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Czasopismo poświęcone poli+
Wycłioa;

sprawom społecznym Pokucia i okolicy.
; ażdy czwarteli.

W Y D A J E  i R E D A G U J E  K O M I T E T
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Pojedyncze num ery  kupow ać m ożna w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dziennikóty^-Zim blera  w Rynku, i w trafice Klementyny
Kluczyńskiej ul. Kraszewskiego 1. 4, i u G erschona  G ottl iebą  t iL ^ag ie l lońska

Przedpłata rodzna w y n o s i ........................ 8 . — koron
„ k w a r t a l n a ........................ ....  . 2 .— „
„ m i e s i ę c z n a ..................................010 „
N u m er  pojedyńczy 16 groszy (ośm  centów).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
Rękopisów się nie zwraca. “  ~

O głoszen ia : Za całą s tronę  40 kor., za pół s trony  22 kor., 
za ćwierć s trony  12 k o ron .  Za  wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 groszy. D ro b n e  ogłoszenia po  4 grosze  
od  słowa. W rub-yce „N adesłane" po 20 gr. od  wiersza.

U wrót nowej ery.
Ostatnia sesya sejmowa po sześcioletnim  

okresie rozpoczęta. Ale jakaś duszność koń­
czącego się żywota ogarnęła całe spo łeczeń­
stw o —  jakieś niby wahanie się i znękanie —  
ogólne pragnienie końca —  i chęć tajona, by 
prześnić te ostatnie niepewne dni, w których  
rozegrać się ma przecież przeobrażenie naszego  
organizmu, zmienić kształt politycznego chara­
kteru społeczności — i urobić podstawę oby­
watelskiego uprawnienia dla szerokich k ó ł spo-  
iCwceństwc i przyszłego rozwoju i .ukształto­
wania kraju.

Nie we śnie jednak lecz w ciężkiej walce 
żyw iołow ej —  pełnej życia, zabiegów i postę­
pów dokonują się takie przetwory —  toż ży ­
czym y wszystkim przedstawicielom ludności i 
energii dużo i rozwagi i poszanowania woli o- 
gółu, choćby z ujmą dla własnego interesu w 
tej dobie przemiany politycznych podstaw przy­
szłej reprezentacyi sejmowej.

Stajemy na gruncie szczerze narodowym, 
n rm o to jednak nic sięgamy po zdobycz ze 
szkodą naszych współbraci —  wychodząc z 
zasady „swoje kochamy, cudze szanujemy" —  
w naszej polskiej naturze nie ma wrodzonej 
zawiści ani zawziętości plemiennej —  radziby- 
śm y widzieć u naszych w spó łz iom k ów  doko-  
nywujący się rozwój kulturalny i społeczny  
jednak w  duchowej ewolucyi postępu w ramach 
cywilizacyjnego czucia. Jakkolwiek o g ó ł ludno­
ści ruskiej nie wykazuje tych abnormalnych 
objaw ów  w dążeniach na drodze postępu i roz­
woju narodowego —  niestety jego przewodni­
cy —  prawdziwi czy też fałszywi prorocy — 
którzy, może jako pełnomocnicy bez zlecenia, 
przecież na zewnątrz, choćby samozwańczo na­
ród reprezentują —  chwytają się środków  pod­
kopujących zdolność wspólnego choćby zno-  
śnego pożycia obu narodowości. Ż yw io łów

umiarkowanych zadaniem skierować taktykę 
walki na tory kultury, cywilizacyi i godności 
narodowej.

Niechaj się naród ruski rozwija, niech ma 
sw e szkoły, swój nniwersytet —  ale niech bru­
talną ręką nie sięga po zdobycze nasze, któ­
reśmy pracą stuleci uzyskali i które są do­
bytkiem krwi i potu polskiego plemienia.

Dlatego, strzegąc nasz interes narodowy  
z jednej strony, z drugiej szanując prawa na 
szych współbraci, radzibyśmy i powinniśmy p o­
łożyć kres tej walce, jaka przy wszelkich w y ­
borach do zenitu podnosi napięcie starć naro­
dow ościow ych —  a z tego źródła rozprysku­
jących się-' " spf^m nośei stwarza- setk: ognisk 
niezgody, niechęci i zarzewie dom ow ych nie­
snasek, wśród których marn'eją najpiękniejsze 
siły, marnieje ekonomiczny i kulturalny do­
bytek.

jedyny system, jaki przy zmianie ordyna- 
cyi wyborczej zdoła zabezpieczyć nasz interes 
narodowy a po łożyć zarazem kres walkom i 
ścieraniom się narodowościowym , jest kataster 
n arodow y.—  Wgrupie czteroprzymiotnikowego  
prawa głosowania —  wszystkie okręgi rów no­
miernie będą miały swych reprezentantów —  
społeczeństw o polskie swoich a ruskie swoich, 
stępi się ostrze wzajemnych sprzeczności a ście­
ranie się społeczne ograniczone zostanie tylko 
do obozów  narodowych —  a kraj wśród w za­
jemnego poszanowania obu narodowości, zu­
żyje wszystkie s iły  do ekonomicznego i kultu­
ralnego rozwoju ogółu —  z tego względu o- 
statnia sesya wszelkich sił dołożyć powinna 
do uspokojenia ludności przez wprowadzenie  
katastru narodowego.

Socyaliści przy robocie.
Sezon jesienny zainaugurowali u nas w niedzielę 

„towarzysze" zebraniem w pawilonie narku miejskiego. 
Dla ok ”asy zgromadzenia sprowadzili sob ie  o s ław io ­
nego na bruku lwowskim Dr. D iam anda  zaś z Czer- 
niowiec posła Grigrovici. Mimo sprzyjającej pogoay  — 
przybyło żądnych wrażeń oko ło  400 osób, z tych czte­
ry piąte żydów, kilku chłopów  z Werbiąża i s ługa k o ­
lejowy, kilku czeladników rzemieślniczych no i nieroz- 
łączona gwardya socyalistów — paupry uliczne w wieku 
8 —J 4 lat.

Porządek azienny obejm ow ał spraw ozdan ie  z 
działalności socyalistów w parlam encie  — i reform ę 
ordyn. sejm. Z a g a ł  zebranie były kandydat na p o s ła  
do parlam entu  Dr. Schorr. udz ;elaiąc głosu Dr. Dia- 
m andow i do  p ,ę ivszego . punktu porzaaKu dziennego. 
T rudne było zadanie mówcy, bo mówiąc o działalności 
socyalistów w parlam encie  — należałoby wyliczyć sze­
reg burd karczemnych, urządzonych przez zacną tę 
partyę a to  jest niebezpieczne — nawet Drzed tak 
bezkrytycznem audytoryum , jakie s tanow iło  niedzielne 
zgrom adzenie  Zaczał więc Dr. D. lżyć szlachtę. Pola- 
kóA\ krytykował drogi, szpitale, au tonom ię  krajowa, a 
naibardziej gniewały go zakonnice  po szpitalach, k tóre  
odważają się nam awiać chorych do przyjmowania świę­
tych sakram entów . Wreszcie zeszedł na wybory do p a r ­
lamentu. Czystych m andatów  jest tylko 87 tj. socyali- 
stycznych resztę zrabowali złodzieje i łajdaki do spółki 
z rządem, krzyczał zaperzony towarzysz. Za dużo już 
bvło kom isarzowi B. tych obelg — pow sta ł  więc i 
zgrom adzenie  rozwiązał.

Dr. D. rzucił się jak wściekły — ale widząc, że 
nikt z audytoryum  oburzenia  nie podziela — v,raz z 
członkami prezydyum i posłem  G. wymknął się z Dar­
ku, .P o zo s ta ły ch  na placu kilkunastu żydowskich an-  
drusów  zain tonow ało  czerwony sztandar i p róbow ało  
robić dem onstracye  w mieście, gdy atoli 6 z nich po- 
licya aresztowała, reszta zaś nie czekając takiego eoi- 
logu rozpierzchła się po ulicach miasta. Wieczorem 
widzieliśmy, jak dwóch takich towarzyszy krzyczało 
pOd oknam i adw okata  Dr. H. ,.Vivajt“ i czerw ono na 
ten dzień ubrana  okazała  się w oknie  pani dom u  — ale 
na widok zbliżającego się polieyanta i to widzenie 
znikło, tak m arnie  zakończył się pierwszy jesienny wy­
stęp naszych socyalistów.

Nietakt towarzysza D iam anda uznał nawet (!i Dr. 
Schorr  i dnia następnego  przeprosił kom isarza  B. Coś 
się wam psuje tow arzysze!

Kiedy liście w jesieni opadają z drzew...
(S z k i c).

Z drzew opad a ły  liście, wiatrem obracane.. .  Na 
zachodzie  chow ało  się czerw onokrw aw e słońce... 
Cieńki przewiew mgieł zasłaniał jasne n i e b o ,— rozk ła ­
dał się w gałęziach drzew, spoczywał na polach... 
Usiadłem na pagórku  i śnić począłem ...  1 długo, bar­
dzo długo tak siedziałem, — serce mię bolało... bo le ­
ścią radośnie  słodką... Przyszłaś ty i śm iałaś się i g a ­
niłaś mię, —  ja zaś zakryć m usia łem  wilgotne oczy...

II.
Zawitała w iosna! W końcu  ogrodow ej alei stała 

stara lipa, w pełnem kwieciu już, powietrze dooko ła  
słodką napaw ając wonią... Siedzieliśmy na m alu tk :ej ła ­
weczce, mile ob ją łem  anielską twoją postać... Chwilę 
śniliśmy razem... Zaśp iew a1 nam skow ronek , a nucił 
rozkosznie, nęcąco, wzywając do m iłośnego upojenia... 
aż pieśń ta zakończyła się żartobliwie .. A ja patrzyłem 
na Cię i py tam : „Kochanie  ty moje. — kiedy się p o ­
bierzem y?" ...Ty zaś uśm iechnęłaś  się, pokazując rząd 
jak perły, białych ząbków : „...Kiedy liście w jesieni o- 
padają z drzew — i gdy sk o w ro n ek  pociągnie na p o ­
łudnie  — wtedy niechaj nam  dzwony zaśp iew a ją : 
w e se le !...“ Uścisnąłem Cię. — podałaś mi usteczka...

III.

I  znow u wiatr unosił  pożółkłe liście... A dzw ony 
zanuciły . .a le  me mnie, Tobie  jednej ty lko! 1 leżysz 
tam teraz i spoczywasz... Lodow ate podm uchy  u ga­
niają po opustoszałem  polu... Znow u usiadłem i ukry­
łem  zwilgotniałe oczy... I  znow u serce moje zabola ło ,  
ściśnięte żalem... Cień naoko ło  mnie, c iem nota  tam u 
dołu k o ło  Ciebie wieczna.. Gdzież te oczy piękne, 
niebieskie?... Ach, nie spoglądajcie na mnie tak s t ra ­
szliwie — niemo!... Więdną kwiaty na Twym g r o b ie ,— 
więdnę i ja opuszczony, opuszczony...

Grac. R om an K am iński.

Browar parowy w Korolówce
Donoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porter po 20 h. za flaszkę.

poleca w łasn ego  wyrobu w yśm ienite  p iw o : 
wyszynkowe, leżak  i czarne (Bok) w  becz*- 

kach i flaszkach po cenach  
najprzystępniejszych



2. GONIEC POKUCKI. Nr. 39!

Po burdzie!
Przed sądem wiedeńskim rozegrał się o- 

statni akt długiego łańcucha wstrętnych czynów, 
których wobec społeczeństwa polskiego dopu­
szczali się jego wrogowie, zahypnotyzowani 
śm iałym  rzekomo czynem, jakim był nap d 
akademików ruskich na polski uniwersytet we 
Lw owie. W ciągu' kilku miesięcy, jakie upły­
nęły od zuchwałego najazdu wylano na nas z 
międzynarodowego rynsztoka oszczerstw i in­
tryg tyle gryzącego jadu, jak nigdy przedtem i 
da Bóg może już nigdy potem nie będzie do 
tego możności. Okrzyczano nas za gnębicieli 
łagodnych jak baranki Rusinów, widziano w 
nas żyw io ł  tyranizujący wszystko, co niepolskie, 
insynuowano nam prowakacyę i małoduszność. 
Tym czasem  wyrok wiedeński potępiający m ło ­
dych hajdamaków i skazujący bodaj część ich 
na dotkliwą karę więzienia, z jednej strony roz­
w ia ł raz na zawsze mit o stronniczości sądów  
polskich i okazał światu bezpodstawność sze­
rzonych kalumnii, z drugiej zaś pouczył w szy ­
stkich, którzy chcą mieć oczy otwarte, kim i 
czem są akademicy ruscy, oraz jak ciężką jest 
nasza historyczna misya cywilizacyjna na w scho­
dzie kraju. Trzymać na wodzy takich „bohate­
rów" jak ci, których przedstawił nam proces 
wiedeński, nie jest rzeczą wcale łatwą i wdzię­
czną. Podstępni, barbarzyńscy przedstawiają 
nieodrodne typy dawnych hajdamaków, umieją­
cych napadać na bezbronnych i nieopatrznych, 
ale niezdolnych do wszelkiej wyższej organiza­
cyjnej pracy. Takim ludziom dać odpowied­
niego przewódcę i połechtać ich żądze nadzieją 
łatwej zdobyczy lub bodaj zniszczenia ow oców  
cudzej pracy a napady i to w stylu większym, 
niż odbyło  się miejsce na uniwersytecie, będą 
się sypać jak z rękawa. Dążnrość do spełniania 
czynów  rozbójniczych u takich natur tkwi już 
bowiem  w samych podstawach ich anarchi­
stycznego myślenia, a wszelką perswazyę, któ­
rej zamiarem byłoby przedstawienie im wstręt- 
ności barbarzyńskiego czynu, trzebaby skwali- 
fikować już z góry jako usiłowanie całkiem  
chybione. Kryminał i kij, oto jedyne argumen- 
ta, jakie na barbarzyńcę działają. Wiedzą o tern 
wszystkie narody i państwa europejskie, sty­
kające się z ludźmi, pozbawionymi kultury, 
tylko my jedni w naszej naiwności zawsze i 
wszędzie spodziewamy się, dzięki wrodzonej 
nam indolencyi, osiągnąć pomyślne wyniki w 
drodze jakiejś bohaterskiej uprzejmości i ustę­
pliwości. Barbarzyniec bierze ją za bojaźń, a my 
ponosimy szkodę.

Wyrok wiedeński powinien nas wiele na­
uczyć.

Obchód Kosaczoski.
To, że przed 5 0 0  laty hospodar wołoski ko rzy ł 

się pod  K ołom yją, przed królem polskim , nie ma 
dla nas tak wielkiego historycznego znaczenia 
ja k  n. p, G runwald lub dla Niemców Sedan. Fakt 
ten jednak s ta ł się zawsze dowodem, kto p o siada ł tę 
część kraju i kto s tąd  przem ożny wpływ wywierał na 
ościenne narody. D latego pom nik kosaczoski je s t i 
będzie pomnikiem  tryum fu, pom nikiem  potęgi polskiej> 
kopcem stwierdzającym przynależność Pokucia do P ol­
ski, w ślad  za czem obchód, urządzany corocznie we 
wrześniu czy to przez K oło Polek, czy przez inne towa­
rzystwo winien mieć cechę potężnej m anifestacyi i wiel­
kiej uroczystości zw łaszcza dla Polaków, na Pokuciu 
a przedewszystkiem dla Polaków zamieszkujących jego 
stolicę Kołomyję.

Jakkolw iek zgrom adził on tym razem liczniejszą  
publiczność, w porównaniu z  la tam i ubiegłymi, jednak  
w stosunku  do kilkunastotysięcznej tutejszej rzeszy 
polskiej udzia ł w nim  był nad wyraz słabym . Pogoda 
przecież sprzyjała, miejsce za miastem sam o dla siebie 
stanowi przedm iot przyjem nej przechadzki, panoram a  
K arpat w kobaltowych łańcuchach, roztaczających się 
od Bukowiny a ż hen po za powiat ka łuski, potężna.

Tern więcej dziwi nas apatya polskiego ogółu. 
Z  towarzystw jedynie S o k ó ł był reprezentowany. Gdyby 
publiczności było tam  na tysiące, nie trzebaby żadnych 
„reprezentacyia, bo wszyscy bylibyśmy tam ław ą jedną, 
wspólną bez względu na poiządek towarzystw. Z  in ­
nych natom iast i „reprezeritacyi" nie było. Korpora- 
tywnie przybyły tylko polska bursa gim nazyalna i m ło ­
dzież przemysłowych kursów uzupełniających. S zkó ł lu ­
dowych nie było, a przecież, o ile podnioślejszym  byłby 
obchód, gdyby cała polska m łodzież szkolna razem  
pod wodzą swych zwierzchników przybyła. Za z łe  im 
poczytać należy, że prześlepiają i nie wykorzystują tej 
znakom itej sposobności urządzenia w dniu tym wy­
cieczki szko lnej w historycznie tak doniosłe miejsce. M ało  
bowiem sposobności, których by tak łatwo użyć można 
dla wzbudzania uczuć patiyotycznych, dla uczenia sza ­
nowania i czczenia wielkiej narodowej przeszłości. N a  
przyszłość trzeba o tern pomyśleć panowie kierownicy!

S łów  kilka jeszcze o samym przebiegu. N a tura l­
nie była mowa, odśpiewanie pieśni, oświetlenie pom ni­
ka a wszystko razem wzięte tchnęło tą naszą szablo­
nową napuszoną a przytem niezrozum iale sm utną  po­
wagą tak, jakby na cmentarzu w zaduszk i (bo: m o­
g iła , dymiące pochodnie, no i te lampki, w które 
pom nik opowito).

N astrój laki, zdaniem  mojem, zgoła nieodpowiedni. 
Pomyślna chwila, więc obchód wesoły a znam ionam i w 
ten sposób pojętego obchodu są :  zabawy dziatwy, gry  
m łodzieży, zawody w biegu, skakanie choćby najogólniej 
pojęte, pochód z  lampionami, strzelanie z  moździerzy, 
m uzyka i t. p.

Sm utne refleksye zdrowia nie dają, wesoło utrzy­
many obchód taki pokrzepiłby mocno polskie dusze, a 
pom nijm y na to, że Niemcom po ich narodowych we­
sołych obchodach (Sedanfest, Kniosbergfest) odporność 
i  s iła  przybywa tak widocznie, że om al na kilogramo- 
metry dałaby się zmierzyć.

Jakiekolw iek towarzystwo zajm ie się obchodem  
kosaczoskim  w roku przyszłym  niech skorzysta z  tych 
kilku  uwag.

Wieczornica w Sokole 14 bm.
z pow o d u  22 rocznicy założenia gniazda.

D ziw nym i zaiste ciekawymi jesteśm y ludźm i — 
krzyczymy, nawołujem y no i na tern koniec. M ów i się 
wiele o samoobronie, o stwarzaniu nowych placówek 
polskości, o strzeżeniu i pielęgnowaniu ducha narodo­
wego — całe szpalty dzienników i tygodników wypeł­
nione płom iennym i w tym względzie artykułam i — i to 
wszystko. D o krytykowania, wytykania usterek, niedo- 
magari jesteśm y wszyscy, każdy rości sobie do tego 
niekiedy nawet wyłączne prawo — ale nikom u nie przy­
chodzi na myśl, aby te słowa zam ienić w czyn. Bardzo  
często słyszy  się utyskiwania: „e! dla sprawy polskiej 
nic się nie robi, S o k ó ł n. p. nie daje znaku życia o 
sobie — nie widzimy, nie m am y sposobności przeko­
nać się o jego żywotności, o jego postępach, rozwoju 
fizycznego i duchowego i t. p. A le niechno ten S o kó ł 
spróbuje z  czem wystąpić, niech odwoła się do pracy 
członków (choćby i wydżiału P. R .) —  je s t cisza — 
zastój, chowanie się. za plecy, wymawianie przeciążeniem  
pracy — i w  razie wieczorku, przedstawienia, odczytu 
czy nawet wreszcie zabawy tanecznej — p u stk i — p ustk i 
straszne, upokarzające —  demoralizujące. (Na Ben- 
A li-B eju  jednak tłu m y! O święta para fiańsko-ko łtuń-  
ska poczciwości. P. R .)

Tak też było i dnia 14. b. m. na wieczornicy, 
pamiątkowej, boć urządzonej z  tak świętej niemal i 
wyjątkowej okazyi — ja k  uczczenie założenia gniazda. 
Czem cię przyciągnąć kochana ty publiczności — czy 
łam anem i sztuczkam i akrobatycznemi czy wywoływaniem  
niby szkieletów-duchów, czy pornografią, boć widzę, że 
Ci nie wystarcza ciepłe patryotyczne słowo  — serdecz­
ny po lski śpiew swojskich motywów  — nie zadaw alasz  
się widocznie obrazem fizycznego rozwoju członków  
swojego społeczeństwa  — a wreszcie un ikasz godziwej 
trzym anej w ramach przyzwoitości zabawy tanecznej!

Rozpoczęło wieczornicę słowu wstępne druha pre­
zesa St. Haczewskiego, który w te przem ów ił mniej 
więcej słow a:

„Znana to i pełna rzewnych wspomnień historya 
założenia M acierzy-Sokoła lwowskiego. Inicyatywa ja k  
zawsze w każdej patryotycznej, gorącej a żywotnej spra­

wie wyszła z  gorących serc m łodzieży polskiej, która  
po dniach nadludzkich wysileń, męstwa, bezgranicznego 
poświęcenia, przejrzała  — że nie tędy droga, że oręż­
ne porywy oswobodzenia Ojczyzny na razie nie odnio­
są sku tku  i Ojczyźnie szczęścia nie przyniosą. A le po­
trzebę odrodzenia n iosła  w m yśli i duszy i przekona­
niu, że tężyzna potęgę ducha poprze i w harm onijnem  
w spółdziałaniu  społeczeństwo uzdrowi i podniesie do 
tego zenitu  — na którym z  nieubłaganą koniecznością 
logiki m uszą się skruszyć okowy wolności, myśli, swo­
bodę i wolę gniotące.

R ok 186 7. to początek  — garstka  m łodzieży dro­
bna, ale zapa ł zdolny poruszyć tysiące — w nędznej 
chatce rozpoczął ćwiczenia n i zasobów , ni uznania  
wśród ogółu, wiele zawiści, wicie biedy, to najbliżsi 
towarzysze.

S iła  woli wszystkie pokonała  trudności, z  głębo- 
bokiego czuęia i nieugiętej konsekwencyi czynu rosła  
drużyna Sokoła . S za ie  p taki zwiastujące dzieło odno­
wienia roznosiły hasło  zbratania wszystkich synów  
ojczyzny, skupienia się w tej solidarności do zdobycia, 
zdrowia ciała i duszy i skupienia wszystkich w imię 
równości stanów wobec równej a gorącej m iłości dla  
ojczyzny. — Szare skrzydła  tych Sokolich ptaków  m us­
nęły po wszystkich granicach dawnej wielkiej P olski 
sięgającej od morza do morza i tu w tej dzielnicy zn a ­
lazły ostoję i tu też największy rozwój Sokolstwa. Do  
tej chwili 144 gn iazd  uścielono , a liczą 18 .000  soko­
łów, zbudowano raczej duchem n iż  pieniądźm i 51 
gmachów, 2 5 0 0 0  m łodzieży pobiera naukę.

N asze gniazdo przed 2 2  laty założone, lę rocznicę 
dziś obchodzi, z  kilka  członków  urosło do liczby 3 0 0  
kilkadz. — i  my bez zasobów  — i  osobiste przyjęliśmy 
obowiązki i jakkolw iek losy nas sm agały, bo grzyb  
dwukrotnie nas naw iedził i zam ało  nas tu wobec 
liczby Polaków w tym pokuckiem grodzie, to jednak  
rozwija się ten na sz  ,,Sokó ł"  a od was polscy mę­
żowie, niewiasty i polska m łodzieży  — żąda duszy  — 
dajcie nam ją  a cudów dokażemy. Potrzeba gim nasty­
k i i ćwiczeń cielesnych wnika w społeczeństwa powoli, 
a przecież to tak ważny czynnik w wychowaniu naro­
dów, że tu żadnego młodzieńca brakować nie po­
winno — nie sam o kształcenie ciała leży w istocie, 
treści i idei Sokolstwa, tkwi jeszcze głębsza duchowa 
treść — treść, która nam  przykazuje, zgotować dla  
ojczyzny, dzielnych, karnych, wielkodusznych, nieustrp- 
szonych obrońców i wybawicieli.

N astąpiło  dwukrotne wystąpienie 12-stki śpie­
wackiej, pod kierownictwem dh M . Schnitzera, która  
odśpiewała udatnie szereg naszych drogich, swojskich  
pieśni. Pierwszej części wieczornicy dopełniły wykonane 
bez zarzu tu  ćwiczenip wolne członków i ćwiczenia na  
przyrządach, przyjmowane burzą oklasków.

W zabawie tanecznej wzięło u d zia ł par 18 — 
tańczono do godziny 3 rano Uczestnicy odnieśli m iłe  
wrażenie — a ci, którzy nie byli, może zerwią raz  
z gnuśnością i ospałością  — i przecież zrozum ieją  
ju ż  raz, że nie stracą nic z  swej wysokości, jeżeli. 
servo (oprócz wkładek) zobaczy się ich w karnym so­
kolim szeregu, przy wspólnej zabawie złotego ko łn ie­
rza, m ieszczanina i robotnika.

— chochlik —

Jak to u nas w Kołomyi.

Ja  tak lubię Kołomyję...
Drugiej nie znajdziesz na świecie 
I — choć drogie życie — szyję 
Szyję za nią dam  i ż y c ie ! . . •

Tu na każdym kroku  ludzie 
Obgadają  Cię i zganią*) —
Nie daj porw ać  się ułudzie
Gdyż tu „P lo tka"  jest wszechpanią . . .

Nieraz idziesz z rozpaczony 
Bo ci brak w kieszeni szustki —
Już dom ysły  — żeś zboczony 
Albo że ci w głowie pustki . . .
Czasem m asz w kieszeni sp o ro  
Papie-ów  koron , halerzy —
Nie każdyć — człowieku — sk o ro  
W twą pełną kieszeń uw ie rzy ! . . .

*) Pochlebią ci i wnet zganią.

J .  G r e g o r o w ic z , f r y z y  e r  Kawiarni Centralnej

jedyny specyalista w strzyżeniu i goleniu, poleca się względom P. T. Publiczności.
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Nieraz cię ko ch an a  żona  
Zgryzie —  wyje szpik z twych kości 
I  choć  dla niej miłość skona  
W twojem sercu z wielkiej złości, 
Przecież musisz świat tumanić,
Ześ szczęśliwy — a ploteczki 
Swoje robią  . • • Wszystko na nic, 
Bo nie tajne z żo n ą  sprzeczki . . .

Czasem mąż się zawieruszy 
I zniknie jak kam ień w wodzie,
Z ona  głowę sobie suszy,
Gdzie się podzia ł  jej dobrodziej . . 
A dobrodziej najniewinniej 
K o ło  cudzej ziewa żony —
Zal za sw oją widać w minie 
Zasępionej . . . rozm arzonej . . .

Jeszcze częściej paraw anem  
Jest mąż dla swej połowicy,
Dla niej bowiem serca panem  
Jes t  m ąż cudzy — bez różnicy — 
Byle tylko uie kulawy 
1 by w kabzie miał monetę ,
Miał och o tę  do  zabawy 
I . . . zd row ą m ęską zaletę . . .

Tu i m ąd ro ść  nie popłaca,
Bo tu z m ędrca głupcy szydzą, 
Głupiec zaś się przekabaca 
W mędrca, o  czem mędrcy wiedzą 
Obaj siebie potrzebują 
Więc zmieniają siebie w roli, 
Nawzajem się oszukują  
1 . . . jakoś idzie powoli . . .

Tu człek nie jest pewny życia . . . 
D enuncyan t  intryguje,
Maluczko —  a weźmie bicia 
P o te m  m oże pofolguje;
Chyba t rudno  — p o d ło ść  w ieczn a ! 
Bez początku i bez k o ń c a !
Ale 1 i nań obosieczna 
B roń  jest u naszego „G ońca"  !

T a k a !  nasza K ołom yja!!  .
Drugiej nie znajdziesz na świecie — 
1 . . . choć  drogie życie — szyję . 
Szyję za  nią dam  —  i ż y c ie !!

Kronika miejscowa.
Walne zgrom adzenie Tow arzystw a „B ursa  polska 

ćlla dziewcząt, im. A. Mickiewicza11 w Kołomyi odbędzie 
s ię  w niedzielę, dnia 22. bm. o godzinie 3 popołudniu , 
w lokalu Czytelni im. Kraszewskiego z następującym 
porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie p ro toko łu  z poprzedniego  walnego 
z g ro m a d z e n ia ;

2) Spraw ozdanie  z czynności Wydziału a) sek re­
tarki, b) kierowniczki, c) skarbniczk i;

3) Spraw ozdanie  komisyi lustracyjnej;
4) Uchwalenie budżetu na rok  1907/8;
5) W ybór przewodniczącej i 12 cz łonków  Wy­

dz ia łu  tudzież komisyi lustracyjnej;
ó) Wnioski i interpelacye członków.
W razie nie zebrania  się po trzebnego kom pletu  

o  godz. 3 odbędzie  się następne Walne zgrom adzenie  
o  godz. 4 bez względu na komplet.

Kołomyja 12. września 1907.
M. K o w a l s k a  J. K a p u ś c i ń s k a

sekretarka. przewodnicząca.
Przeciw dręczeniu zw ierzą t .  Namiestnictwo ro ­

zesła ło  do starostw , m agistra tów  i obszarów  d w or­
skich okólnik, nakazujący władzom skrupula tne  prze­
strzeganie przepisów, mających na celu o ch ronę  
zwierząt przed dręczeniem. G łówny nacisk po łoży ło  
•na och ro n ę  zwierząt podczas kontum acyi i podczas 
■o()ław. Szczególnie obławy na psy bywają w ykonyw a­
ne w sp o só b  powodujący dręczenie zwierząt i publicz­
ne  zgorszenie. O d n o śn e  władze pow inny obecnie  
zwrócić uwagę, aby zabijanie zwierząt odbyw ało  się 
z dostateczną szybkością  i w praw ą pod  dozorem  władz 
gminnych lub urzędowych weterynarzy, w zam kniętem 
miejscu, przy zastosow aniu  najnowszych odpow iednich 
wynalazków i w sp o só b  niebolesny dla zwierzęcia, 
przyczem życzenia właściciela co do sp o so b u  ich 
zgładzenia mają być uwzględniane, o ile będą uznane 
za  wykonalne. Władze m ają również przestrzegać, aby 
zwierzęta umieszczano w dostatecznie obszernych o d ­
działach, w których się je przewozi lub zatrzymuje. 
Zwierząt różnego rodzaju nie w olno zam ykać w jednym 
oddziale, ani też nie w olno  przytrzymywać w miejscu, 
w którem  znajduje się padlina. Kagańce druciane, n a ­
k ład an e  na g łow y zwierząt, pow inny być usunięte a 
zas tąp ione  pętlicami skórzanem i lub kauczukowemi. 
Jeżeli zachodzi potrzeba  zastosow ania  siatek d ruc ia ­
nych, to  pow inny o ne  być okryte  skórą .  Nad prze­
strzeganiem  tych przepisów czuwać mają w obszarach  
dw orsk ich  i gminach miejskich starostwa, w miastach

zwierzchności gminne, a w miejscach, gdzie się znaj­
duje dyrekcya policyi — o rg an a  policyjne.

Komitet festynu na budowę Ochronki w Berezo- 
w ie. Na posiedzeniu dnia 9. września b. r. postanow ił 
nie urządzać festynu z pow o d ó w  od  komitetu nie z a ­
wisłych. Datki zebrane na urządzenie bufetu p o s ta n o ­
w iono przesłać komitetowi budowy, o ile to  się nie 
sprzeciwi h te n c y o m  ofiarodawców. Kto by żądał 
zwrotu, raczy zgłosić się do  lokalu T. S. L. ul. Szew­
czenki w godzinach urzędowych od  5 —7 do  dnia 30. 
bm. poczem  datki og łoszone zos taną  w pismach miej­
scowych.

Biuro T. S. L. ul. Szewczenki 32, jest otwarte 
codziennie od 5 — 7, w Niedzielę i święta od  10— 12.

W alka  afiszerów, k tórych u nas jest tylu, ile się 
d rukuje  afiszów, mści się wielce na odnośnych  o g ło ­
szeniach. K onkurencya między afiszerami zażarta odbija 
się w ten sposób , że taki „pan afiszer-1 ob rażo n y  lub 
n iezadowolony, iż innem u a nie jemu o d d an o  rozle­
pianie — na gwałt zalepia afisze rozlepiane przez 
konkuren ta  i to jeszcze aktualne, które  znaczenia i 
wartości nie straciły. W ostatnich dniach n. p. o g ło ­
szenia o obchodzie  na „Kosaczowie" prawie wszystkie 
zalepiono p. FleCkerem — ale i jemu nie darow ał pan 
od  „czerwonej party i11 i zalepił go afiszami o „socya- 
listycznem zg rom adzen iu11 15. b. m. — po d o b n em u  
losowi w czwartek i piątek uległy afisze donoszące  o 
wieczornicy w „S o k o le11 na dzień 14. bm. Czy na to 
odpow iednie  władze nie mają sp o so b u  — czy nie 
wiedzą, że nawet na podobne  przedsiębiorstwa, jak pla­
katowanie istnieją przepisy i wydaje się koncesye ? —  
Prosim y pom yśleć!

Przew odnik  Ośw iatowy, organ  T. S. L. Nr. 8  i 9 
za m ies iące : sierpień i wrzesień wyszedł z d ruku  i za ­
wiera następujące a r ty k u ły :

O  pracy oświatowej w śród  kobiet wiejskich przez 
J. S t ro k o w ą ;  Sem inaryum  nauczycielskie w Białej 
przez J. W o y n a ro w sk ie g o ; Wielkie Księstwo K rakow ­
skie pod względem ośw iatow ym  i kulturalnym przez 
W B a d u rę ;  Budowa Szkól ludow ych ; O pom oc  dla 
B ukow iny; Sem inarym  nauczycielskie w Ursynowie 
przez dr. M. S tę p o w sk ie g o ; Pierwsi nauczyciele P. M. 
S. przez T. Bułę; Z przeglądu p rasy ;  Oświata  ludowa 
i sztuka ludowa w D a n i i ; P raca  ośw iatow a u obcych ; 
Walne Z grom adzenie  niemieckiego „Schulvere inu;i ; 
K ron ika ;  Kalendarz rocznic narodow ych  na sierpień 
i wrzesień.

D ział sprawozdawczy T. S. L . : Okólniki Zarządu 
G łó w n eg o  T. S. L . ; Spraw ozdanie  z posiedzenia Z a ­
rządu G łów nego w R zeszow ie ; Zjazd T. S. L. na Bu­
kow inie ; Z działalności K ó ł ;  Spraw ozdanie  dyrekcyi 
Szkoły T. S. L. w Białej i Leszczynach o raz  szkoły 
w O straw ie M oraw skiej; W iadomości ró ż n e ;  P ro tokó ł 
W alnego Zgrom adzenia  T. S. L. w Rzeszowie.

Przegląd krytyczny literatury.
Z arząd  Koła 1 . S. L. składa podziękow anie  WP. 

Sewerynowi Radałowiczowi za 10 książek o fia row a­
nych dla Czytelń. Uprasza się o łaskawe nadsyłanie 
zbędnych w dom u książek do biura T. S. L. w g o ­
dzinach urzędowych.

Nasi zam ia tacze  ulic. Warto przypatrzeć się 
i śledzić naszą służbę magistracką, której p o ru czo n o  
zamiatanie ulic. Pan taki miotłą i ryskalem posługuje  
się w ten sp o só b  — jakby był conajmniej szefem biu­
ra magistrackiego i delikatniutko od  czasu do  czasu 
jak ten piórem  na odnośnym  referacie tak on  (by się 
b roń Boże nie stała p rzykrość ziemi) delikatnie m uska 
śmiecia, ale ich nawet nie zgarnia . —  tylko usuwa 
nieco z chodnika  pod  płoty — a o rynsztokach  to 
już szkoda mówić. Panowie z magistratu m o g ą  sobie 
na pow olne  załatwianie spraw pozwolić, bo ich tam 
niepotrzebnie więcej niż wpływów — ale zamiatacze 
nie. Nie ich zresztą winimy, bo na jednego przypada 
tych ulic i godzin pracy za wiele — ale trzebaby po  
myśleć o pom nożen iu  sił w tym kierunku — no  a 
potem  przydałoby się i pilnie doglądnąć, czy po lece­
nia w ykonane. Niestety — u nas zawsze jakoś brak 
na to czasu !

Towarzysze socyalistyczni żydzi w praktyce.
G łów nego kontyngentu  na wszelkich zebraniach czer­
wonych, na k tóre  przeważnie sk łada  się „h ań b a11 
w rozmaitych in tonacyach i „Czerw ony s z ta n d a r  d o ­
starczają u nas w Kołomyi (chwała B ogu!)  żydzi, a 
wśród  nich widnieje i wielu pracodaw ców . Wystarczy 
jednak mała przechadzka po zaułkach naszego miasta, 
■iby zobaczyć, w jaki sposób , ci „hańbujący żydecz- 
kowie p racodaw cy11 (b o g a c i !) traktują  swoich p ra ­
cowników, W arto widzieć po  ilu umieszczają wbrew 
ustawie w jednej czasem izdebce (12 — 1 5 ) — jak u nich 
wygląda 8 godziny czas pracy zwłaszcza na piekarniach 
—  jakie są stosunki hygieniczne. Zacznijcie łaskaw cy 
od siebie, popuście  swojego trzosa — a po tem  plujcie 
na burżuazyę i tych, co szczerze pragną polepszenia 
doli robotn ika  i wyrobnika, ale nie d ro g ą  wywrotu 
i burzenia —  ale budow ania  na stałych podwalinach 
w zgodzie i harm onii  z tern, co słuszne, godziwe 
i sprawiedliwe.

Czy wiedzą, czy tolerują nasze dyrekcye gimna- 
zyalne —  niestety coraz bardziej zagnieżdżający się 
wstrętny w prost  zwyczaj, budzący przykre refleksye — 
że nie ma prawie tygodnia, by przed sądem, czy to 
w roli skarżących czy oskarżonych  nie stawali ucznio­
wie gimnazyalni. Tak zwane term inem  sądow ym  p o ­

pularnym  „pysków ki"  — lekkie pobicia — słowne 
obrazy h o n o ru  dostarczają  m ateryału  ze „światka s tu ­
denckiego11. Dochodzi do  tego, że- dwóch kolegów  
naw et, poczubiwszy się — czy żelżywszy— c  wymiar 
sprawiedliwości, o  satys^akcyę idą do sędziego pow ia­
towego, a ten często w k łopocie , co z tym fantem  
zrobić — czy to  żakostw o, czy perfidya. Bądź co 
bądź objaw przykry i nie wróżący niczego dobrego  !

Niebezpieczny w ypadek sp o tk a ł  p. Mikołaja Kal- 
muckiego, staruszka, kiedy przechodził oko ło  kam ie­
nicy p. Spindla w rynku — którą  właściciel odnaw ia  
— spadła deska, zdaje się spróchnia ła , raniąc p rze ­
chodzącego w głowę. Jakiż to  d o b ó r  materyału ?!

Wielki pożar powstał dnia 16. bm. o  godz. 3' f i  
■popołudniu na przedmieściu „Mariałiilf11, ko łc  kośc io ła  
niszcząc 3 zabudow ania  gospodarsk ie  ze spichlerzami 
i s todo łam i, nadto  3 stodoły  innych właścicieli —  
pełne zboża, siana i s łom y. Straż miejska in te rw en io ­
wała.

P ryw atne  sem in a ry u m  żeńsk ie  przeniosło się na 
ulicę Kraszewskiego, do  realności hr. Starzyńskiej, 
k tóra  bezinteresownie odstąpiła  2 pokoje.

Nagły zgon. Stefan Sękowski, z D rżurkow a (Ho- 
rodenka) wyszedłszy 13. b. ni. ze szpitala — chory  
był na nerki — przenocow ał się w jednym z p o d ­
rzędnych hotelików i zmarł nagle nad ranem  14. bm. 
O goazinie 4-tej rozmawiał jeszcze p o d o b n o  ze słu­
żącym.

Miłe złego początk i,  lecz koniec ża ło sn y :  śpie­
wają so b ie :  Samuel Bruckner, Dawid Urheber, Beri 
Reiter, N achm an Palker, Jakób  Sandler, Leisor Secher 
czerwoni towarzysze, którzy oszo łom ien i  pow odze­
niem/!) Diamanda, po  rozwiązanem  zgrom adzeniu  
jeździli raczej rozbijali się fiakrem — wydając prze­
różne nieludzkie g łosy  ze siebie. A resztowanych o d ­
s taw iono  nazajutrz t. j. 16 bm. do  s tarostw a, k tóre  
ukara ło  ich aresztem 3 dniowym.

Kronika Pokucka.
Rosochacz. Jako  dodatek do  koresp . z „R oso-  

chacza1" w num erze 37. Szan. pisma, upraszam  w i- 
mieniu wszystkich Polaków  tutejszych w najbliższym 
num erze  umieścić :

Żeśm y wyszli zwycięsko przy w yborach do tutej­
szej Rady gminnej, m am y podziękow ać li tylko nasze­
mu dziedzicowi jaśnie Wielm. Panu  szam beianow i A. 
Moysie Rosochackiem u, który na czele wszystkich 
swoich dzierżawców sianął do urny wyborczej i wła­
śnie tymi 7 glosami zwyciężyliśmy. Warto było słyszeć 
między Rusinami —  na których czele sta ł  cały dzień 
ks. Mydłowski — szm er niezadowolenia, gdy p.  dzie­
dzic się zjawił, zaś u Polaków, którzy o so b n o  stali, 
wybuchy radości. Już to prawda, że nasz dziedzic tak 
postępuje  jak najlepszy dyplomata, bo raz jedną partję 
głaszcze, a po tem  drugą, ale inaczej trudno, albowiem 
jest nas p o ło w a  Polaków, a połow a Rusinów, a onby 
nie chciał ani jednym ani drugim krzywdy zrobić. Nie­
daw no  nałożyła Rada szk. okr. na rodziców Rusinów 
za nieposyłanie dzieci do szkoły  kilkaset k o ron  kary, 
JW P. Moysa prosił p. s ta rostę  i p .  inspektora  o d a ro ­
wanie, co też uczyniono.

Polak z Rosochacza.
Turka. Polacy z Turki ad Kołomyja, żalą się na 

wójta A ndrusiaka i pisarza gm innego Ostrowskiego, 
którzy sam ow oln ie  zaprowadzili język ruski w urzędzie 
gm innym  i zasypują ich ruskiemi pismami i wezwa­
niami: nad to  wszystkie tablice i d rogow skazy widnieją 
tylko w języku ruskim. Cóż na to c. k. S ta ros tw o  i 
Świetny Wydział powiatowy? Zaznaczają w końcu, że 
pisarz Ostrowski jest synem szczerego i gorącego  pa- 
tryoty, a wyrodny synalek brata się z hajdam akam i. 
Cienie zacnego rodzica smućcie się, kości jego p o ­
ruszcie się w mogile i napiętnujcie w yrodnego  syna 
piętnem renegata.

Udatne przedstawienie dzieci szkolnych urządzone 
przez pannę Justynę T heodorow iczow nę w Obertynie  
zachęciło studentów  na wakacyach tam przebywających 
do  urządzenia pod o b n eg o  przedstawienia na dochód  
Sokoła. Przedstawienie to odbyło się 1. b. m. w p rze­
pełnionej publicznością sali Sokoła  i zadowoliło  nawet 
najwybredniejszych widzów. Udział w przedstawieniu 
wzięli między innymi bratankowie p. Witolda Jastrzęb­
skiego, dyrektora  obertyńskiegó towarzystwa zaliczko­
wego, siostrzeniec tegoż, có rka  lekarza ok ręgow ego  
D ra M aryana Bujalskiego. dzielnego prezesa S oko ła  i 
inni. O degrano  bardzo dobrze kom edyjkę Cieszkow­
skiego „P opas  w Żółkwi", były też chóry, deklam acye 
i bardzo ładnie obm yślane  obrazy z żywych osób , wresz­
cie przybyli do  O bertyn i realiści ze Stanisławowa 
urządzili koncert na m andolinach, który się wszystkim 
ogrom nie  podobał .  Przedstawieniem tern, który przy­
niósł dla Soko ła  pokaźny  dochód  zajmowali się z ca- 
łem poświęceniem pani d ok to row a  Bujalska i adjunkj 
poda tkow y p. Rubież. Cześć zacnej młodzieży, która 
zamiast bawić się w agitacye, jak to czynią ich kole­
dzy Rusini —  w ten sp o só b  miły i pożyteczny z a k o ń ­
czyła swe ferye szkolne.

nosa, twarzy bieli, usuwa pryszcze, liszaje, wygładza: krem miodowo-glicerynowy „MALTYNA’|
wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością Boską” w Kołomyi.

I Próbna tutoka 2o łial. — cała 5o Hal. Tani i cłotory



4. GONIEC POKUCKI. Nr. 39.

C. i k. dostaw cy nadwornego

HAYA Puder antiseptpzny
przez powagi lekarskie pole­
cany, jest najlepszym prosz­
kiem do zasypywania dla
niemowląt i dzieci.
Prawdziwy tylko z m a r k ą  
.Opatrzność". Cena pudełka 
70 halerzy.

H  \  Y  Ą  mydło higieniczne
JL  A  i  V  J l  1 m  jest najlepszem mydłem do

mycia dzieci. Sporządzone z 
materyałów najdelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny. Cena pu­
dełka 70 halerzy.

Tysiące podziękować 1 Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami ! — ,W  każdej aptece i drogueryi do nabycia 1 

Żądać należy wyraźnie 1 
„H\YA “ pudru antiseptycznego. "VQI Główny skład 
„HAYA“ mydła hygienicznego. "SO I wysyłkowy

S. HAY, aptekarz c. i k. dostaw ca nadw. 
we Lwowie.

I W  K r ó l i k i
rasy Normandskiej

różne kolorowe, jedyne do chowu
tanio do sprzedania.

Bliższa w iadom ość  
w Adm inistracji „Gońca Pokuckiego“ .

Poszukuję

ol<oło 2 0 0  m orgow ego
w okolicy Kołomyi 

z a r a z  albo z  w iosna do objęcia.
Zgłoszenia do „Gońca Pokuckiego“.

*

„Entre Nous“
potpourri de melodies rutheniennes pour la cytrę

par Zenon Kiryiowicz,
w ysz ło  i jest do nabycia po 2 kor. za exemplarz 

w księgarni p. M. Żyborskiego w Kołomyi.

Towarzystwo p i i a s l p z i i c  y  okol" w Kołomyi
ma do sprzedania

2 WIELKIE ŻELAZNE PIECE.
Oferty można wnosić do 20. września b. r. 

pod adresem wj-działu „ S o k o ła " —  a oglądać 
piece codziennie za zgłoszeniem się u kursora.

'|2 K i 1 o p i e r z a  g ę s i e g o  
tylko 6o ct.

kozsy łam  zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte dó 

kilo tylko 60 cnt, to  s a m o  w lepszym gatunku tylko 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych  5. kg, za 
pobran iem  pocztow em . M. K R A S A ,  handel pierzem 

w Pradze  (Prag. Czechy.)

W ymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

Majątek do sprzedania
obok Niżniowa

o pierwszorzędnej glebie —  500 morgów ornej

ziem. i ląk —  386 morgów lasu.

Bliższa wiadomość u adw. p. Dr. Haczewskie-  
go w Kołomyi.

 ̂ Do wydzierżawienia

^majątek Kut y s ka
n a d  D n i e s t r e m

630 m orgów  ornej ziemi łąk. 

Biższa wiadom ość u p Dr. Haczewskiego  
adwokata w  Kołomyi.

nimi s"p
w Dobrotowie obok Łanczyna
otoczony wszechstronnie szpilkowemi lasami, 
kąpiele w Prucie, solankowe w Łanczynie. D w a  
budynki mieszkalne, stajnia, stodoła, szopka, 
śliczny obszerny ogród ow ocow y, 50 morgów  
ziemi: —  Bliższej wiadomości udzieli z grzecz­

ności Dr. Haczewski adw. w Kołomyi.

BaieaiflaBllaM
Największy skład w kraju

oryginalnych

maszyn do szycia
i haftu,  r :-----
maszyn rękodzieło.

wszelkich system ów  Oraz maszyn 

do w yrobów

pończoszkowych. 
K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .

Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia  
wszelkich system ów.

Cenniki darmo i opłatnie.
Agentami się nie posługuje.

Józef Iwanicki
specyalista i m echanik

Lwów. Hotel Zorża.

Towarzystwo Zaliczkowe
w KOŁOMYI

Stowarzyszenie'zarejestrowane z  nieograniczoną poręką

W G M ACH U  W ŁASNYM  
P R Z Y  ul. JA G IE L L O Ń S K IE J  N IŻ S Z E J  l. 6. 
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i  

oprocentowuje po 5°/° od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela poży­

czek na weksle (7°/o) na skrypta  7V2°/o. 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

opłaca z  własnych funduszów.
D Y R E K C Y A ,

Prawnie ochraniany!

|ICH P IE N I

Allein echter Balsam
aus der Schutzcnsnl-ApoLhekidfs
A. Thierry in Pregrada

bei Rohltseh-Saurbrunn.

Główny skład w 
i we wszystkich 

oryginalny

Każde naśladownictwo Karygodne!
Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry ego Balsam
z zieloną marką mniszki. 12, małych al­
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1 wielka 
specyalna flaszka z patentowanem zam­

knięciem 5 K.
Thierry’ego maść centyfoliowa

przeciw wszystkim zastarzałym ranom, 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 
K 3 ’6 o . Wysyłka tylko za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem 
Te dwa środki domowe są ogólnie znane i 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

Aptekarz A . T H IE R R Y  w Pregrada
koło Rohltsch- Sauerbrann.

Drogueryi E. Turzańskiego w Kołomyi 
prawie aDtekach. Broszury z tysiącami 
ch podziękowań gratis i franco.

Najpiękniejszy podarek!

o

Ozdoba dla każdego Pokoju!
Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 dy» 
waników ściennych i 11.000 dywaników przed łóżko tak, że mogę
wspaniały dywan ścienny z szenilli

na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach, ICO cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych de» 
seniaclj ja k : Iwy, psy, rodzina saren, łabędź, je leń , kwiaty 

i 1. p. wysłać po z ł.  2. 80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy» 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Pię* 

kne dywaniki przed łóżko tylko 80. ct. za sztukę.
IPierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów

tulius Ifjojtasfb Goding
nc. 234. (Iftorawa).

Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrze­
nia. Nieodpowiedni towar be/, trudności przyjmuję napowrót 

i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przysła­
nie odwrotną pocztą jeszcze dvvóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Nr. 92. po zł. 2'3U.

Z poważaniem Franciszka Coscbner ochmistrzyni

Katolicki

Pokój do śniadań
przeniosła Pani Mistecka na ul. Jagielloń­

ską i zaopatruje go w zimne i gorące 

przekąski.

Dobór napojów i potraw

Pasta do obuwia z „Koroną“
czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy skóry!
Tania i dobra. —  Pudełko 12 i 20 halerzy —  wszędzie do nabycia!

Jedyny wyrób Drogueryi pod „Opatrznością Boskąu w Kołomyi
Z drukarni W ilhelm a Braunera w Kołomyi. Odpowiedzialny redaktor Tadeusz Chłopicki.


